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Pradze �o�g�B�o�s�z�o�n�o�,� �|�e� w �p�r�z�y�s�z�B�y�m� �D�l�l�e�S�l���c�u� na terenie Cze­
�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i� i Polski �o�d�b���d��� �s�i��� manewry wojsk Paktu WarszaW­
skiego. 

�-�-�-�-�-�-�-�~�-�- �-�-�-�- �-�-�-�-�-�-�-�-�-�-�-�-�-�-�-�-�-

�R�z���d� francuski godzi �s�i��� na przyznanie robotnikom �p�o�d�w�y�|�k�i� �o�~�~�t�r� Polski we Lwowie �w�y�s�t�a�w�i�B� z 

�p�B �a�c� w �w�y�s�o�k�o�[�c�i� 10 %, i �p�o�d�w�y�|�s�z�e�n�i�e� �p�B�a�c� minimalnych O 35 %. P' )1. lO-lecia istnienia 3 sztuki: Wys­
�I�4�D�s�k�i�e�g�o�,� �I�r�o�|�k�a� i Anouilha. 

Prezydent de Gaulle �o�d�w�o�B�u�j�e� zapowiedziane referendum, roZ­
�w�i���z�u�j�e� parlament i zapowiada przeprowadzenie wyborów w czerW­
cu. �R�o�z�e�s�z�B�y� �s�i��� �p�o�g�B�o�s�k�i�,� �|�e� prezydent gotów jest �u�|�y���,� w razie 
potrzeby, wojska. 

Kierowana pnez komunistów Generalna Konfederacja Pracy 
CGT �z�a�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�a�,� �|�e� nie zbojkotuje wyborów. �C�z���[��� strajkuj'­
cych zapowiada powrót do pracy. 

Plenum KC �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�k�i�e�j� Partii Komunistycznej �z�a�k�o�D�c�z�Y�'� 
�B�o� �s�i��� utwierdzeniem �w�p�B�y�w�ó�w� liberalnego �s�k�r�z�y�d�B�a� partii z Dub­
czekiem na czele. Plenum �p�o�s�t�a�n�o�w�i�B�o� �z�w�o�B�a��� zjazd partii JlS 
9 �w�r�z�e�[�n�i�a� br. A. Nowotny zawieszony �z�o�s�t�a�B� w prawach �c�z�B�o�n�k�a� 
KC. 

�W�B�o�s�k�a� partia socjalistyczna �p�o�s�t�a�n�o�w�i�B�a� �w�y�j�[��� z koalicji �~� 
dowej z �C�h�r�z�e�[�c�i�j�a�D�s�k�i�m�i� Demokratami, po utracie wielu gloso'" 
w wyborach powszechnych. 

Organ teoretyczny sowieckiej partii komunistycznej �o�s�k�a�r�i�J�B� 
Chiny o �p�r�z�e�d�B�u�|�a�n�i�e� wojny w Wietnamie. 

Po �z�w�y�c�i���s�t�w�i�e� w pra-wyborach ", Kalifornii 1IeD. �R�o�b�e�r�t�.�~� 
nedy �z�o�s�t�a�B� zamoroowanT przez zamachowca, z pochodzenia �~� 
�p�a�l�e�s�t�y�D�s�k�i�e�g�o�.� 

Studenci demonstruj, w Belgradzie �d�o�m�a�g�a�j���c� �s�i��� �p�~� 
im �w�i���k�a�e�g�o� gbu w �|�y�c�i�u� akademickim. 

�d�~�t�e�r�s�t�w�o� Kultury �w�s�t�r�z�y�m�a�B�o� pro­
�B�t�l�y� �J��� .. filmu pt ... �W�n�i�e�b�o�w�s�t���p�i�e�n�i�e�"� w 
�~� 8eru J. R bkowskiego, wg. scenariu­
P A. Rudnickiego. Film zamówiony 
�I�r�~� ,,8ociete Internationale Cinemato­
�~� que" �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�a�B� pomoc Polaków 

�e�l�a�n��� �{�y�d�o�m� w czasie okupacji. 

�~�o�d�:�e�z�e�!�-�n�y� Prokurator PRL prowadzi do­
p. Dla w sprawie �,�,�z�a�n�i�e�d�b�a�D� i �b�B���d�ó�w�"� 

�~�o�w�y�c�h� Wydawnictw Naukowych, w 
�~�U�o� u �.�~� opublikowaniem" ielkiej En-

pedii Po zechnej' . 

p!. Polsce wprowadzono nowe zasady 
�e�~�J�~�W�~� na �W�y�|�s�z�e� Uczelnie. Dzieci 
�~�p�o�w� l robotnikó �o�t�r�z�y�m�y�w�a��� �b���d��� 
�l�~� �%�t�B�o�w�~� . punkty przy egzaminach, a 

ho . �~�e�J� zarezerwowano dla dzieci 
�"�j�l�U�~�O�W�,� �c�h�B�o�p�ó�w�,� wojskowych i mili­w. 

W Birmingham �o�d�b�y�B� �s�i��� H Swiatowy 
Zjazd �Z�w�i���z�k�u� Inwalidów Wojennych 
P Z. 

�C�~�e�c�~�o�s�B�o�w�a�c�j�a� .i Iran �p�o�d�p�i�s�a�B�y� poro­
zumlema w spraWie dostaw �i�r�a�D�s�k�i�e�j� ropy 
naftowej w latach 1970-80. 

W Londynie �o�d�b�y�B� �s�i��� Swiatowy Zjazd 
tronnictwa Narodowego, który �o�t�w�o�r�z�y�B� 

prezes dr T. Bielecki. 

Agencja �T�A�S�S�o�g�B�o�s�i�B�a� �w�i�a�d�o�m�o�[���,� �|�e� 
w czerwcu �o�d�b���d��� �s�i��� �B���c�m�e� manewry 
�p�o�l�s�k�o�-�c�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�k�o�-�s�o�w�i�e�c�k�i�e� na tery­
torium �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�.� 

�Z�m�a�r�B� wybitny pisarz francuski Jacques 
Chardonne. 

Prof. �K�o�t�a�r�b�i�D�s�k�i� �z�r�e�z�y�g�n�o�w�a�B� z funk· 
cji �w�i�c�e�p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�e�g�o� Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu �J�e�d�n�o�[�c�i� Narodowej. 

�P�a�p�i�e�|� �m�i�a�n�o�w�a�B� ks. �p�r�a�B�a�t�a� Alfreda 
Abramowicza biskupem pomocniczym 
�k�a�r�d�y�n�a�B�a� Cody ", Chicago i bpem tytu­
larnym Paestum. 



Na początek kilka przedruków z prasy krajowej , które nie 
wymagają komentarza. 

Z.H. 

ŻOŁNIERZ WOLNOSCI 26. 4. 1968 

PARYSCY ,,MALARZE" WSPOŁCZESNEJ POLSKI 

Pi ząc na łamach "Zołnierza Wolności" o systemie dywer ji ideologicz­
nej, wymierzonej przeciw naszemu krajowi, wspominał dr Janusz Kolczyński 
o funkcji jaką w tym systemie ma do spełnienia paryska .,Kultura". He­
sięcznik - którego działalność wywodzi się już od roku 1946, a którego 
redaktorem jest b. oficer wywiadu II korpusu, Jerzy Giedroyć - przez cały 
czas istnienia Polski Ludowej toczył z nią walkę perfidną i uporczywą. Cha­
rakter owej walki zmieniał się w zależności od dyrektyw, jakie .,Kulturze·' 
przedkładali jej mocodawcy z CIA, którzy zadbali o to, aby stworzyć temu 
miesięcz:nik.owi "warunki pracy". Własny dom w 1aisons-Laffiue pod Pa­
ryżem, własne biblioteki i archiwa, własna drukarnia. Od 1950 roku, kiedy 
to ,,zimna wojna" o iągnęła swój nagorętszy punkt na polach bitew Korei, 
"Kulturze' dodano własny Instytut Literacki, który rychło przy tąpił do 
edycji trzech serii wydawniczych - tzw. ,,Dokumentów", tzw. ,.ze~zytów 
historycznych" i tzw. "Archiwum rewolucji", gdzie z zapałem publikują swe 
o zczercze wspomnienia przeróżni renegaci i zaprzańcy sprawy ocjalizmu. 
Całym tym kartelem zarządza od lat Jerzy Giedroyć, wśród bliskich współ­
pracowników którego widzimy min. Juliusza Heroszewskiego, Aleksandra 

eissberga.Cybulskiego, Gustawa Herling.Grudzińskiego, Kazimierza Iranka­
Osmeckiego, Aleksandra Hertza, Jerzego Stempowskiego, Miriam Hochberg­
Mariańską, Czesława Miłosza. 

Zadaniem tego szkicu nie jest omawianie publicystycznej działalności 
"Kultury", którą tak dobitnie scharakteryzował w 'swoim pamiętnym prze­
mówieniu do aktywu arszawy tow. W. Gomułka. Pragniemy zająć się 
sprawą, która antypolskiej publicystyce .,Kultury" ma być osłoną dymną. 
zwodniczą· 

Iyślę o artystycznej ,.produkcji" paryskiego Instytutu Literackiego. 
Dzięki temu, iż udało mu się pozyskać do współpracy wielu pisarzy emigra­
cyjnych (m.in. Kazimierza Wierzyńskiego, Józefa ittlina, Tadeusza Nowa­
kowskiego, Józefa Łobodowwego), lubi pan Giedroyc szermować frazesem 
o ,,kulturotwórczej funkcji swego zespołu", o , tworzeniu trwałych wartości, 
które pozostaną w kulturze polskiej"'. Frazesy te podbudowuje Giedroyć tezą 
o rzekomej apolityczności swego literackiego zaścianka, gdzie istotnie wydał 
kilka pozycji nie wyróżniających się jawną agitacyjnością· jak np. tom 
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szkiców Józefa Wittlina - "Orfeusz w piekle XX wieku", w którym zna­
leźć maina nawet ciepłe wspomnienie o komunistycznym poecie Wandurslcim, 
lub powieść Danuty Iostwin ,,Ameryko, Ameryko I", stanowiącą dość praw­
dziwy opis ciężkiej doli powojennej emigracji polskiej w USA. Te spora­
dyczne lekcje apolityczności stanowić przecieź mają jedynie parawan dla 
prawdziwej misji Instytutu Literackiego. A rzeczywista produkcja tej placów­
ki, pochłaniająca gros nakładów - charakter ma zgoła odmienny. Jawnie 
antypolski, jawnie służący obcym interesom politycznym. 

Publicyści ,,Kultury" lubią powtarzać - zwłaszcza dzisiaj - jak to 
życzliwie potraktowali program przemian, z którym nasza partia i jej I se­
kretarz tow. Władysław Gomułka wystąpili w październiku 1956. Powtarza­
ją to, by z tym większym faryzeuszostwem biadać nad odejściem Partii 
,,z drogi październikowej odnowy". Warto zatem przyjrzeć się, jaki to obraz 
Polski wyziera ze stronic książek, które właśnie po roku 1956 począł wy­
puszczać w świat Instytut Literacki w Paryżu. Obraz ten służyć miał przede 
wszystkim na użytek polskiego czytelnika emigracyjnego, który - ku prze­
rażeniu Andersów, Giedroyciów i Mieroszewskich - zaczynał okazywać 
zdrożną podatność na docierające doń z kraju hasła. Aż przeraził się czołowy, 
londyński ideolog, Tymon Terlecki, iż niejeden zwykły emigrant "ujawniał 
egoistyezne pobudki, potwierdzał bezkrytycznie wszystkie zmiany i solidary­
zował się z nimi na odległość" ("Wiadomości" nr 635/ 1958, Londyn). 

Człowiekiem, który w księgozbiorze Instytutu Literackiego obraz tej 
Polski przemian - rzekomo popieranej przez p.p. Mieroszewskich - miał 
kształtować, stał się w pierwszym rzędzie Marek Hłasko. Dla emigrantów 
- rzecznik prawdy, bo świadek wydarzeń; dla ewentualnego czytelnika kra­
jowego - pisarz owiany wspomnieniem ,,Pierwszego kroku w chmurach"; 
dla samego wreszcie Giedroycia - partner idealny, bo i bez skrupułów i bez 
przekonań. Do tego ostatniego Hłasko przyznaje się zresztą otwarcie: "Jeśli 
o mnie chodzi, nie mam nic przeciwko commies. Tak długo, jak oni po­
pełniaj, świństwa, a ja mogę o tym pisać - wszystko jest dla mnie o.k. 
Je tem tylko świadkiem w procesie oskarżenia: sprawa jest dla mnie obo­
jętna, byleby proces był ciekawy. To wszystko. Życie, które mi dano, jest 
tylko opowieścią, ale jak ja ją opowiem, to już moja sprawa. Jedynie o to 
mi chodzi". , 'piękni, dwudziestoletni", Paryż 1966, s. 13). 

lotto Hłaskowej opowieści o Polsce zatem mamy, równie prosty jest tej 
opowieści mechanizm. ajłatwiej uchwytny jest on właśnie w "Pięknych, 
dwudzie toletnich" gdzie pozór fabularyzowanego pamiętnika pozwala Hłasce 
splatać prawdę z fałszem w węzeł niemal idealny. Podaje daty, imiona, naz. 
wiska, podbudowuje je informacją, kto z kim i za ile. Ta gra w pozory 
przybiera momentami kształt groteski: ,,milicjant, który mnie przesłuchiwał 
w bazie samochodowej nazywał się ... ", ,.na bokserski mecz wszedłem na 
gapę dnia ... " Groteska ma przecież cel bardziej serio, milicjant zamienia się 
w partyjnego działacza, mecz w redakcyjną konferencję. Jesli pierwsze infor­
macje brnniały tak prawdziwie, trudno niby wątpić o prawdzie drugich: 
Putrament staje się więc głupawym propagandzistlJ. Broniewski - sprowa· 
dzony do rozmiarów genialnego maniaka, którego nie obchodziło życie, bo 
ładniej mu się pisało o legendach. Jeśli w ,,Pięknych, dwudziestoletnich" 
ogranicza się przy tym Hłasko do rozrachunków z własnymi kompleksami 
środowiskowymi. to w kolejnych jego książkach: "Cmentarzach", w "Sowie, 
Córce piekan.a" występuje z totaln, wizj, Polski pod rządami komunistów. 
Jest to wizja istotnie pzzeraźaj,ca. Zakłada bowiem powszechny zanik norm 
moralnych. Oczywiście jest to wizja zakłamana, co przyznają nawet niektó­
rzy emigracyjni recenzenci książek Hłaski, ale nie o to chodzi. Ma ona 
spełniać konknlnlJ funkcję propagandoWł: zohydzać kraj w oczach czytelni­
kó , wśród których znaczny procent stanowiIJ emigracyjni Polacy, nie mają­
cy okazji do konfrontacji literackich kłamstw z prawdą polskiej rzeczywis-
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tości. I każe im się wierzyć, że w Polsce za opowiadanie dowcipów grozi 
kara zsyłki, że ludzie idt spać niepewni, ery nie obudzi ich nocna rewizja, 
że jedyn, chwilę wytchnienia gwarantuje im knajpa i wizyta u prostytutki. 
Swoi tym dopełnieniem prozy Marka Hłaski Sł memoiry drugiego z tych, 
co "obrali wolność", Leopolda Tyrmanda, raczącego swych czytelników sen-
acyjkami o nihilizmie i degrengoladzie polskich środowisk inteligenckich. 
woistym dopełnieniem jest powieść Tomasza Stalińskiego - "Widziane 

z góry", karykaturująca obraz życia politycznego w Polsce, pełna paszkwi­
lanckich ataków na niektórych przywódców naszego kraju. Staliński kreśli 
kaIkowsk, wręcz wizję mechanizmu rządzenia, w którym żadnej wartości 
nie posiada faktyczna wiedza, oddanie sprawom Polski i socjalizmu: wszyst­
kim rządzi fałsz, donos, intryga. Znamienne nb. że w tej oplutej przez siebie 
Polsce znajduje taliński barwy cieplej ze dla grupki ,,światłych opozycjo­
nistów", próbujących podj,ć beznadziejną walkę z immanentnie złym sys­
temem. A jako że powieść "Widziana z góry" skonstruowana jest na do'ć 
przejrzystej zasadzie "opowieści z kluczem", wśród tych ,,sympatycznych 
opozycjonistów" łatwo można odgadn,ć kilku ex-prominentów, których mar­
cowe wydarzenia zmiotły do reszty z areny życia polityczengo Polski, Polski, 
która dla talińskiego jawi się jako upiorne repetytorium z Kafki, dla 
maski, jako zapijaczony rynsztok, dla Tyrmanda jako rozplotkowany dom 
publiczny. 

I oto całą tę literaturę puszczają w obieg ludzie, mający czelność zapew­
niać nas na łamach paryskiej ,,Kultury", iż nic droższego dla nich niż 
Ojczyzna ! Zapewniają nas również, iż jako . trzeźwi politycy' rozumiej, 

' rację stanu, która Polsce każe szukać sojuszu z Krajem Rad. Jak wygl,da 
relacja pomiędzy tymi zapewnieniami a powieściową produkcją Instytutu 
Literackie o - następnym felietonie. 

INNI I MIEROSZEWSKI 

Antykomunizm, nienawiŚĆ do Kraju Rad to uczucia, którymi przesiąknię­
ty jest każdy numer pary. kiej "Kultury". Okres'laj, one również polityczny 
charakter ksifŻek, jakie produkuje działający przy tym miesięczniku Instytut 
Literacki . Rzeczywi.toŚć radzieck, maluje się tam jedynie piórami Tarsisa 
cry Abrama Terea, komentarz polityczny dorabiają do tej karykaturalnej 
fikcji zdrajca Krywickij czy odszczepieniec Koestler. O poznawczych walo­
rach tego komenmrza ś"iadczyć może fakt, iż ilekroć ,,intelektua.llicie" 
Koe tlerowi brakuje w jego ,Fragmentach wspomnień-' argumentów, akcję 
swych pamiętników natychmiast kieruje ku ... łóżku. Tej literaturze zdrajców 
sekunduje również literatura polskich autorów emigracyjnych. ie ma chyba 
potrzeby wyliczać tutaj poszczególnych tytułów. Zbęd.na byłaby to reklama, 
zbytnim :zaszczytem byłoby zaliczanie do rejonów sztuki utworków, w któ­
rych politycme zacietrzewienie idzie przeważnie w parze z warsztatowym 
prymitywizmem, z niechluj twem łowa, z ub&;twem formy ... 

ależałoby przecież - nawiłZUjąC do wypowiedzi czołowego ideologa pa­
ry kiej ,.Kultury", Juliusza iieroszewskiego, na temat _obiektywnych ko­
nieczności oparcia się Polski o Z RR" - zwrócić uwagę na pewien fakt, 
Juliuszowi iieroszewskiemu zapewne znany ... 

Przypomnieć chcę mianowicie fakt znamiennej intensyitkacji tematyki 
antyradzieckiej księgozbiorze parysko-Iondyńskim łaśnie tuż po 1956 roku 
kiedy to pan Mieroszew ki począł na łamach ,Kultury"" doradzać nam formy 
współżycia ze Z1\itzkiem Radzieckim. 

iltold FILLER 
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żOŁNIERZ WOLNOSCI 22. 4. 1968 

JAKA POLSKA IM SIl;: MARZY 

POD BATUT4 CIA 

... Paryska "Kultura", o której Władysław Gomułka mówił m.in. w kon. 
tekście jej ideowych związków z rewizjonistami w kraju, jako że przezna­
czona jest dla środowisk intelektualnych, przemawia na ogół w sposób za· 
woalowany. Juliusz Mieroszewski, pierwsze pióro miesięcznika, jest mistrzem 
słownej szermierki, unika mówienia wprost, że rewizjonizm, który propaguje 
ma spełniać zupełnie inne cele, wykraczające poza .. naprawianie" socjalizmu 
w naszym kraju! Ale zdarza się nieraz, że i "Kultura" mówi bez ogródek. 

a przykład z okazji... jubileu.szu. I to nie na żadnym cocktailu, ale na 
tzw. łamach. 

Powitalny list jubileuszowy od Adama Pragiera wydrukowała .. Kultura" 
na honorowym miejscu. Pan Pragier, człowiek też z tamtej strony baryka­
dy, ocenił w swym liście rewizjonistyczne wysiłki pisma, pochwalił je, przy 
okazji poklepuj,c po ramieniu warszawskich ,,raczkuj,cych" rewizjonistów 
( . .Niech sobie już ,,Kultura" dogadza taktycznie przez przyświadczanie mło­
dym zbankrutowanym komunistom w Polsce, że mają rację. Przynosi im 
to pociechę ..... ). Po czym stwierdził: ,,Ale poza tym istnieje przecież poważ­
ne zagadnienie przyszłości tej części świata, gdzie panuje komunizm. A tutaj 
rikcja "ewolucjonizmu" do niczego nie prowadzi i raczej mąci ludziom w 
gło ach ( ... ) Byłoby dobrze, gdyby w zespole ,.Kultury" przestano pocieszać 
ię "idokami na "ewolucję" komunizmu, a rozpoczęto rozważać zagadnienie 

zatamowania i przezwyciężenia w oparciu o siły wolnego świata". (1967, 
nr 5). 

Koniec, kropka. Podziękujmy damowi Pragierowi za szczerość. Za ten 
apel: panowie, nie czarujmy się, bo koniec końców nie o to idzie. Idzie El to, 
aby komunizm przezwyciężyć "w oparciu o siły wolnego świata". 

Czy w oparciu o te, które bezskutecznie prooują przezwyciężać w Wiet­
namie? 

K 'ARA. IT 'A DLA 32 _ nUD.:'~ÓW 

Ale Polska nie leży na antypodach. Leży w określonym punkcie Europy, 
zawarła okreslone sojusze polityczne, witżące j, trwale ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi państwami socjalistycznymi. Jak wyobrażają sobie mię­
dzynarodowy tatus tej Polski - znów burżuazyjnej? 

Zacznijmy od "Kultury", która chciałaby "europeizować" Związek Ra­
dziecki rękami Polaków. Pisał iieroszewski: "Polska dzięki kluczowej i 
.• pomostowej' pozycji posiada wszelkie możliwości w tej materii". Mieroszew­
ski wysuwa też ideę federacji państw środkowoeuropejskich, które stanowi­
łyby _,twardy orzech do zgryzienia" (,,Kultura", 1964, nr 6). Wiadomo, dla 
lto o mielibyśmy być tym "twardym orzechem", skoro zystkie europejskie 
koncepcje .,Kultury" Z1\iązane ą z hegemonią w Europie Stanów Zjedno­
czonych i • ffiF ... 

... . .\le ,,Kultura' celuje na środowiska inteligenckie w Polsce i różnymi 
nielegalnymi kanałami jest to pismo do kraju przemycane. Aby zatruwać 
atm .lerę życia politycznego w Polsce, jątrzyć przeciwko naszemu sojusw­
kowi. Związkowi Radzieckiemu_ dawać do ręki argumenty rodzimym wichrzy­
cielom. W mo im w tym miej u przypomnieć to, co mewił Władysław 
Gomułka: 
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"Gwarantem socjalizmu w Pol ce i sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
je t przede wszystkim nasza partia. Każdy kto podejmie walkę przeciw 
na zej partii i systemowi socjalistycznemu - obiektywnie, czy zdaje sobie 
z tego sprawę, czy też nie - podrywa fundamenty bytu narodowego Polski. 
Ci, którzy dziś wzywają do walki z nasZQ partią nie są jedynie wrogami 
Polski Ludowej. Są oni wrogami Polski, jako takiej. Gdyby zdołali o iUnąć 
swe cele, staliby się grabarzami niepodległości narodu, zgotowaliby mu ten 
am los, jak magnateria w 1794 r. i jak burżuazja w 1939 r.". 

Andrzej BRONI REK 

• 
PANORAMA POŁNOCY 28. 4.. 1968 

Z HISTORII PEWNEGO KLUBU 

... Znana jest taktyka polityczna agentury wywiadu amerykańskiego, parys­
kiej ~rupy "Kultury", na której czele stoi przedwojenny oficer "dwójki" 
mgr Giedroyć. Polega ona na ,,rozmiękczaniu komunizmu" na jego erozji 
ideologicznej, na popieraniu wszelkich tendencji odśrodkowych, antypartyj­
nych i rewizjonistycznych oraz na szerzeniu w Polsce nastrojów antyradziec· 
kich. Kontakt z Klubem [Krzywego Koła] nawiązał Giedroyć już w latach 
1956/ 57. Inspiracje Giedroycia przenosił na teren Klubu przede wszy tkim 
Stefan Kurowski, publikował w "Kulturze" paryskiej odrzucone przez prasę 
krajową artykuły Jerzy Kornaw (Nr 3 z r. 1957), korespondentem Giedroy· 
cia był jeszcze przed swą emigracją zażyły przyjaciel Leszka Kołakow kiego, 
Jedliw. W roku 1958 kierownicza grupa Klubu postarała się o własnego 
łącznika z redakcją "Kultury" paryskiej. lała się nią Anna Rudzińska, 
socjolog, w Klubie prowadząca sprawy personalne, osoba o niezwykle rozga· 
łęzionych kontaktach. W roku 1959 przy poparciu Klubu otrzymała ona 
typendium do Francji, tam nawiązała bezpośredni kontakt z Giedroyciem 

i innymi działaczami emigracyjnymi. Odtąd zadaniem jej było przekazywa. 
nie opracowywanych przez liderów klubowych materiałów za granicę, zaś 
dyrektyw do kraju. Za tę działalność zo tała skazana w r. 1961 na l rok 
więzienia. Dla Jasienicy, Lipskiego i Jedlickiego, kierujących wówczas Klu· 
bem, stało się jasne, że zakaz działalności jest już kwestią krótkiego czasu ... 

Zapada po tanowienie przeniesienia działalności do innych, legalnych 
organizacji. Były to przede wszystkim: Polskie Towarzystwo Socjologiczne 
(~dz.ie do dziś w kierownictwie oddziału warszaw kiego odgrywa poważną 
rolę, po odbyciu kary więzienia, Anna Rudzińska), Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne, Klub Literacki "Ognisko" (tu działają m:in. J &sienica, Ziembiń· 
ki), Towarzystwo Kultury .10ralnej (Lipski, Grzędziński) Klub Dobrej 

Roboty ( zpakowski, Lipski). 
Pilnym problemem stało się wychowanie ,.następców" ... 

... Dalsze losy ,,Poszukiwaczy przeczności" i ich powiązania z syjonistycz· 
nym klubem "Babel są znane powszechnie. Tak więc linia od taszewskiego, 
poprzez Jasienicę, Lipskiego, Kołakowskiego, Brusa, SchaHa aż do . Iadze­
lewskiego, Kuronia, . fichnika i zlajfera, do syjonistycznych komandosów 
i klerykalnej reakcji i na koniec - paryskiej ,,Kultury" oraz .,Wolnej 
Europy", nie jest niczym nowym. Jest tarą, zbankrutowaną koncepcjI!. z 
uporem od lat dwunastu kontynuowan, - aż do gorzkiego końca. 

E. KRUPIEC 

HUMOR KRAJOWY 227 

OtaWo w Polsce ludzie składając sobie życzenia mówią: "Zdrowia, 
szczęścia, pochodzenia !". 

• 
e tchnienie Antoniego Słonimskiego: ,,Jak to dobrze, że jestem sie­

rotka. - Tatusia nie wyrzucą! 

PYT ANIA I ODPOWIEDZI: 

- Co to jest ORMO? 
- Ostatni Ratunek Ministra Oświaty . 

• 
- Dlaczego jedni policjanci mają czarne pałki, a inni białe? 

Te białe - to na niewidomych! 

• 
Co to jest pałka policyjna? 
Przedłużenie gomułkowskiej konstytucji. 

• 
laka je t różnica między kartoflem a dyrektorem? 

ie ma żadnej różnicy i jednego i drugiego albo wsadzą, albo zjedzą. 

• 
Jaki był najdłUŻ5zy dzień w 1968 roku? 
8 marca - o 4 bite godziny! 

• 
Poziom filicji znacznie się w ostatnim czasie podniósł - po spędzeniu 

2 tygodni na niwersytecie. W związku z tym chodzą obecnie po mieście 
trójkami: jeden umie czytać, drugi umie pisać, a trzeci pilnuje dwóch 
inteli"entów. 

A czy znasz ty bracie młody 
Piękny pejzaż mazowiecki? 

• 
- .Ioczar - Kępa - Moczar - Kąkol i Piasec( z )ki ... 

• 
J. ' owa pieśń Ormowców (na melodię ,,0 mój rozmarynie ... "): ° moje Ormo rozwijaj się, 

Pisarze spiskują, 
tudenci trajkuj" 

Zaciągnę się· .. 

• 
Pogrzeb w Ioskwie. tarym zwyczajem wioZQ nieboszczyka przez mia to 

otwartej trumnie. Ludzie na ulicy przyglądają się konduktowi. Nagle wio 
dzą, że nieboszczyk podnosi się i zaczyna machać ręką do przechodniów. 
Zdumieni krzycą: - Dokąd idziesz? - 'a cmentarz - pada odpowiedź. 
- Dlacze o, przecież żyjesz? - Too jest życie??? 

Zebrała Zofia HERTZ 



W. Ob. Jerzy Putrament. Z.L.P. 

zanowny Panie Kolego, 

Warszawa dn. 6. IV. 1968. 

Dnia 15. III. skierowałem do Pana list, na który dotąd nie mam odpo­
wiedzi. W międzyczasie Pańska grupa POP wydała komunikat, z którego 
widzę, że ze spokoju, który mial służyć do rozwiązania dzielących literatów 
konfliktów zrobił Pan wręcz przeciwny użytek. 

Z powyższych względów uważam za właściwe memu listowi do Pana nadać 
charakter listu otwartego. 

Z poważaniem 
( - ) J. Grzędziński. 

• 
Li t z dn. 15. III. 1968 

zanowny Panie Kolego, 
Zakomunikował mi Pan, że przerywa Pan nasze dalsze rozmowy poda. 

jąc przy tym jako motywację hlt wygłoszonego przeze mnie na Nadzwy­
czajnym alnym Zgromadzeniu O. • dn. 22. II. przemówienia, którego 
tr . , Panu się nie podobała. To mOTe& w naszych tempoT/?$ jest tematem 
dla J uvenala: Czy Pan sądzi, że ja podzielałem kiedykolwiek Pańskie prze­
konania od chwili Pańskiego odwrotu od wileńskiego ,,Poprostu" do totali· 
taryzmu Pańskich późniejszych, zwłaszcza obecnych wystąpień? Ale moje 
rozumienie nakazów kultury każe mi rozmawiać OTWARCIE iwobodnie 
z ludźmi z naprzeciwka - ba, jestem głęboko przekonany, że takie rozmo­
wy służą wyłuskaniu prawdy, bez której mamy to co widzę w dziś szerzo­
nym zamęcie przez Pańskich przewodników, opiekunów i kolegów czy to-
warzyszy. 

a owym Nadzwyczajnym Zgromadzeniu przemawiał Pan i tarał się Pan 
przekonać kolegów, że tylko w rozmowach, prowadzonych w spokoju, moma 
doj';ć do rzetelnego rozwiązania konfliktów, które oddzieliły literatów od 
Pańskiego obozu. W tej chwili D JE P DO ÓD że Pańskie . riadcze­
nia mają wartoŚĆ polemiczne o uniku i nie można im rierzyć. chwilach 
spokoju od listu 34-ch poprzez memoriał everlego uchylaliście ię od każ­
dej rretelnej rozmowy w kierunku odzyskania wolności myśli i słowa (zapo­
wiadanych w zdradzonym potem lani!e;;cie Lipcowym), a gdy, jako skutek 
takiej polityki macie burzę, możecie rozmawiać tylko ... w czasie spokoju. 
Każdy chyba zrozumie, że j t to polityka strusia, albo j ili kto woli 
cygaństwo. 

Po"iedzcie otwarcie: jedynie tylko policyjna palka jest argumentem 
na rzecz wa.<zych politycznych ideałów i rozmawiać BEZ lA KI nie je t ~ ie 
zdolni. 

LISTY DO REDAKCJI 229 

Aby nie było nieporozumień i okazji do uprawianych po waszej stronie 
.,małych form literackich" (Vulgus nazywa to insynuacjami) PODKRE . 
LAM, że restytucja moich praw do publikacji zablokowanych przez obskuran· 
tów z urzędu, moich utworów, o której zaczęliśmy mówić, jest dla mnie 
tylko PRA W ~ PUBLICZN~ a nie prywatną - kwestią zasad i norm 
a nie honorariów - gdybym kierował się interesem prywatnym miałbym 
dzisiaj więcej samochodów od Pana i inne korzyści z funduszów P .R.L., 
wyduszonych z klasy robotniczej. 

January GRZ~DZlŃSKI 

Styl to człowiek! Putrament odpowiedział ... wnioskiem swej organizacji 
partyjnej do Zarządu Głównego ZL.P. o wykluczenie Grzędzińskiego, Ja­
sienicy i Kisielewskiego ze Związku Literatów. 

• 
New York, 15 maja 1968 r. 

Wielce zanowny Panie Redaktorze, 

wym świetnie napisanym i jakże ciekawym artykule pt. " potkanie 
z iackiewiczem" (Kultrua Nr 4/246) p. Z. S. Siemaszko dopuścił się pewnej 
nieścisłości. Rozgrzesza go okoliczność, że, jak sam pisze, zna opisywane 
zdarzenie jedynie z opowiadania, a jego ostatnie tadium ,,z widzenia". 

Chodzi o rzekomy "wywiad" z ppłk. Jerzym Dąmbrowskim* po osadze· 
niu ~lackiewicza w Berezie i szczegóły targnięcia się Dąmbrowskiego na życie. 

Z ppłk. Dąmbrowskim łączyły mnie bliskie, przyjacielskie stosunki, stąd 
przebieg całego zajścia znam z jego, najbardziej chyba miarodajnego opowia­
dania, a w JIOCUłt'ko,.-ej fazie zdarzenia brałem bezpośredni udział. 

dniu, w którym rozeszła się po Wilnie wiadomość o wywiezieniu bc­
kiewicza do Berezy, w godzinach południowych spotkałem Dąmbrowskiego 
na lickiewicza w pobliżu Kasyna Oficerskiego. Zatrzymał mnie i z tajemni· 
cą miną zaprowadził do ustępu w Kasynie. Tam, upewniwszy się, że nikt 
nas nie słyszy, powiedział mi: ., iem, że jestem dziś szczególnie śledzony. 
apisałem o lackie,.iczu artykuł, ale sam go nie mogę zanieść do Słowa. 

Weź ten artykuł i zanieś go yrewiczowi**. A teraz rozejdźmy się w różne 
trony". 

l TazajUtrz w Słowie ukazała się wzmianka (nie ~iad) tej treści, że 
w roku 1919 oddział mjr. Dąmbrowskiego zajął Berezę Kartuską· Jednym 
z żołnierzy, zajmujących Berezę, był ułan tanisław lackiewicz. Rok 1939. 
L1an .lackiewicz znowu przyjechał do Berezy. Wzmianka podpisana była: 
.,J. D. były d-ca". 

Cqg dalszy znam również z opowiadania. ale samego Dąmbrowskiego. Po 
ukazaniu się wzmianki Inspektor Armii w ilnie gen. Dąh-Biernacki, pomi­
mo, że nie było wątpliwości, kto kryje 'ę pod inicjałami J. D., były d-ca. 
zażądał od yrewicza oficjalne o podania mu nazwiska autora wzmianki. 
Gdy yrewicz zasłonił się tajemnicą redakcyjną, DąboBiemacki zagroził, iż 
j ili w ciągu 24 godzin nie otrzyma żądanego nazwiska, Słowo zostanie zam­
knięte. Po iiadomiony o tym Dąmbrowski włożył mundur galowy, przypiął 

* Dąmbro" li nie Dąbrowski - tej pisowni używał Jerzy Dąmbrow ki 
i jeeo rodzina. 
." Konstanty yrewicz. pełniący obowiązki redaktora Słowa po wywiezie­

UlU _Iackiewicza. 
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wszystkie ordery i udał się do willi Podzamcze, siedziby Inspektoratu Armii. 
Gdy wchodził na górę po schodach, spotkał schodzącego Dąb-Biernacnego. 
Stanęł na baczność i powiedział: "Panie generale. Melduję, że J. D. były 
dowódca, to ja, podpułkownik Jerzy Dąmbrowski. Sądzę, że teraz Słowo nie 
zo tanie zamknięte". Po czym błyskawicznym ruchem wyjął rewolwer i 
strzelił sobie w pierś. Kula trafiła nie w przedramię, jak słyszał p. Siemaszko, 
ale przeszyła płuca tuż obok serca. Odwiedzałem później Dąmbrowskiego w 
szpitalu i nie mówił mi, aby generał miał "czynnie zainterweniować" i uda­
remnić fatalny skutek . 

• Fatalny? Dziś myślę, że może i lepiej by było, gdyby kula ugodziła wów­
czas Dąmbrowskiego wprost w serce. Nie dożyłby ponurego września, nie 
widziałby wkroczenia hord bolszewickich do umiłowanego Wilna i uniknąłby 
okropnych męczarni, zadawanych mu aż do ostatniego tchnienia przez s0-

wieckich zbirów. 
Dąmbrowski... Ta piękna, ciekawa, nieco egzotyczna postać jednego z 

ostatnich naszych zagończyków, który niepoślednią rolę odegrał w zaraniu 
naszej niepodległości i niejedno miasto kresowe uwolnił od bolszewików, tak 
i prosi się o jakąś piękną monografię · Może by który z żołnierzy Dąmbrow­
skiego takie wspomnienie-monografię o nim napisał. Nie ma już tanisława 
Mackiewicza, nie ma Eustachego apiehy, ale jest ks. Walerian leysztowicz. 
Chyba nikt inny, jak on, były dąmbrowszczyk, predestynowany jest do napi­
sania takiej monografii. Czekamy. 

yrazy prawdziwego poważania łączę, 
Bohdan KAWECKI 

• 
Edmonton, Kanada. 

~ zanowny Panie Redaktorze! 
numerze Nr 4/ 246 .. Kultury - p. B. Heydenkorn omówił wydaną 

ksiąa.ę senatora Dr. Paul Yuzyka - "The Ukrainian in lanitoba". ze8-
tawieniu tych wszystkich statystyk, co do ilości procentowej Kanadyjczykó 
pochodzenia ukraińskiego widzimy, że faktycznie dr Paul Yuzyk robi ,.dobrą 
robotę". _ Wiele czytałem i czytam jego publikacyj i sprawozdań praso­
wych. Nawet miałem możność, podczas jego pobytu w Edmontonie - spot­
kać się z nim i rozmawiać. a zapytanie skąd wziął on tak potężną ilość 
Ukraińców, zamieszkałych na terenach Kanady, a przede wszystkim w mniej­
szych miejscowo' ciach, we wioskach (na farmach), - odpowiedział po 
prostu, że robiąc statystykę użył do tego przeważnie książek telefonicznych, 
czy innych spisów ludności prywatnych firm. Dodał wszystkie nazwiska 
(nie sprawdzając) polskie, rosyjskie, białoruskie, czeskie, niemieckie o 
brzmieniu polskim i ukraińskim - razem i jako sumę otrzymał tę liczbę · 
Oczywiście jest faktem, że przyro t i ilość Kanadyjczyków pochodzenia 
ukraińskiego tanowi poważną grupę etniczną w Kanadzie. ą świetnie 
zorganizowani, zajmują wyższe tanowiska, na gwałt się kształcą, a najważ­
niejszą rzeczą jest to, że są niezależni finansowo i ten właśnie dominujący 
czynnik przyczynia się do wzrastającej roli grupy będącej rzecznikiem obec­
nej "trzeciej siły". koro oni wiele uczą się od Polakó , dlaczego my nie 
mamy się uczyć od nich, zwłaszcza gdy jest nas mniej w Kanadzie. 

Z poważaniem, Ludwik KOI DRA.TOWICZ 
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Będę bardzo wdzięczna za wszelkie informacje dotyczące rosyjskiej autor­

ki N. A. Teru (1875-1952). Prawdziwe nazwisko Buchinska z domu 
Łochwicb. Piszę pracę doktorską o tej pisarce. 

Elizabeth Neatrour 
lavic Department, 

Indiana University, Bloomington, Indiana 47401, U.S.A. 

• 
Erie, Pa., 27 kwietnia 1968. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Nie mam zwyczaju "odpowiadać na odpowiedzi" na moje skromniutkie 

listy do redakcji, bo to wywołuje tylko niekończące się spory które mało 
interesują ogół czytelników. 

Pan Weydenthal powołuje się na New York Time$ Magazine z 10 grudnia 
1967, gdzie była podana suma 100 tys. dol. jako wynagrodzenie dla McLu­
hana na uniw. Fordham. O ile sobie pamiętam wysłałem do Redakcji wyci­
nek z pr~ katolicki. ej - p~owany zresztą w wielu podobnych pis­
mach. J ~ ten ~cmek gdzies w tekach redakcyjnych istnieje, to proszę 
go łaska~e wysłac do p '. Weyden!h~a dla prostej informacji. W przeciw­
nym raDe proszę o tym me wspommac. 

• 
~c w łóżku - grypa azjatycka - przewertowałem ponownie sporo 

numerow . Kultury z ~. lat. odkryw~jąc moc wiadomości służących za 
tło ostatmch wydarzeń w KraJu. Pokazuje się, że Kultura wie co w trawie 
piszczy. Numer marcowy znakomity. Pokłóciłbym się z Mieroszewskim 
(nr 1-2, str. 102 e.tc.), al~ temat jest zbyt obszerny. Jakby to np. pięknie 
było, g~yby c~oWlek mający "pełne władztwo nad przyrodą" zapobiegł 
.k~t~~ . choćby hur~g~o~, trąbom ~~etrznym i tajfunom, nie mówiąc 
Juz o smezycach... QUI. mm~ probat, mhil probat mawiali nie zawsze głupi 
filozofowie cholastyczni ... Ale trudno - co głowa to rozum! 

Z wyrazami szacunku, 
h W. SOJKA 

BIBLIOTEKA .. KULTURY » 

TOM 148 - TOMASZ ST AUŃSKI 

IDZIA E Z GÓRY 
Pierwsza p o w i e ś ć o Polsce Ludowej, której bohaterami ą 

członkowie Biura Politycznego KC PZPR 
~tr. 320 Cena egz. 18,50 F (dol. 4,00) 



BIBLIOTEKA « KULTURY» 

TOM 151 - SERIA "ARCHIWUM REWOLUCJI" 
ALEKSANDER WEISSBERG-CYBULSKI 

WIELKA CZYST A 
Przekład Adama Ciolkosza 

Ze wstępem Gustawa Herlinga-Gruclziń.3kiego 
Najbardziej wstrząsający dokument z okresu stalinizmu. 

dr. 576 Cena egz. 30 F (dol. 6,50) 

• 
TOM 152 - LEOPOLD TYRMAND 

tYCIE TOWARZYSKIE 
I UCZUCIOWE 
Powieść o potędze małości w socjalizmie 

Str. 520 Cena egz. F 26 (dol. 5,50) 

Londyński korcwpondent ,.Kultury": Juliws HlEROSZEWSKI 

11 Gainsborough Road. London, W . 4. - Telefon: 01-99ł-1860 

• 
WlOIIki korespondent "Kultury": GlBtaw HERLING-GRUDZINSKI. 

Napoli, via CrUpi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent ,.Kultury". Wadaw IW ANIUK, 
263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. Telefon: 4819363. 

• 
Korespondent "Kultury" w Stanach Zjednoczonych: Leopold TYRMAND, 

tate University of New York at Albany, Sociał Sciences, 
UOO Washington Ave., Albany, N.Y. 12203. 

rT ydawca: INSTITUT UITER_-URE 
91, avenue Poiay, Maisona-LaHiUe (S.-et-O.) 
Le cUrflt!teKr tU la publicc:tion: Jeny Giedroyc. 

Depót Ugał 3· Trimestre 1968 

or~+ 
~ 

REDAKTOR : JERZY GIEDROYC 
AcIns R .. k.jl: '1. aftn.,. cia Poluy. 7a-MallOnl-Lafflt ... 

Talefon : 962·19-04 

PRZEOSTAWICIELS1WA 

AfRYKA POLUDNIOWA : Roman Krolikowski. 507 We.tmor-
and, O'Reilly Road, Johannesburg .... . .................. . 

ARGENTYNA • Tadeuu o.browskl. • Ubrerio PoI.ca " , 
Serrano 2076, Buenos Aires, Suc. 25 ............ . .. . ........ . 

AUSTRALIA : • VI&tule • (Aultralla) Ply Ltd .• D.k ing Housa. 
~awson PlIce, Sydney .... . .............................. . 

AUSTRIA : Henryk Odlanlckl.Poaobut. Wlen I. SchOnlatern-
JOI .. a Nr 5/2. Stiege/TO,.. 1<4 ..... . ...... . . . . . .......... . 

BELGIA : Janina Korab araozowska·Csaky. 19, Amedee Lyn_n , 
~Pp . 57, Bruxelles 3, Nr konta pocztowego 7315-20 ..... 

BRAZYLIA : Jeny Pomian.Piatkowski. ru. Gui.ra 143, viii . 
'ompei •• Sao P.ulo. Tel. 62-0523 . 

Egz poj . 

75 cent. 

5,DO F 

S A I.DO 

6O.DO F. 

PRANCJA : do nlbycil w redokc jl • KULTURY" I w 
~.Iegarnlach pol.klch w Paryzu . ....... . ...... . ..... . . . .. 5.DO F. 

Prenumerata 

1/2-roczn. Roczna 

R 4,20 R ' ,00 

2a,DO F 54,DO F 

S A 5.35 S A 10.00 

145 . zyl. o. 280 .zyl. 

b . 300.000 F. b . 560.DO 1'. 

26.DO F. 50,00 1' . 

a 

~ . 

HOlANDIA : Ira. J . Mlnkiawla. Wie li ngen l •• n 6. Vli ss ingen. FI . h. n.DO FI . h . 41.DO 1'1. h 
e l.: 04().73, Postgiro 1379176. 4.DO 

KANADA : M. J.,. ... DabI.ka. PolI.h Voiea. 1089 Queen 
St. W. Toronto. Ont.; Kry.tyna Krakow.ka, 5109 Blvd de M. i· 
sonneuve O., Montre.1 28. Que" Tel. : 488-5224; B. Kra.uski. 
ID King St. W .• Toronto 3, Ont .; Rev. Donald Malinowski . 
361 Burmws Ave .• Winnipeg 4, Man .• Tel: 586-3825; Jom 
?olkow.ki. 110 Cobourgh Str., apt. 301, Ott.wa 2, Tel. : 
233-7212; • ZWIAIKOWIEC _. 1475 Clueen St . W., Toronto 3, 
:>nt ., Tel. : LE 1·2491. ............. . . . _ ........... . .. . .... 1,50 S Cen. a ,DO S CalI 13,DO S Cen 

NIEMCY : St. Mlkl.luk. • MOnchen 45, Gablonze .. tr . 
'/1 ....... . ..... .. ......... ... . .. .. .. . . ....... . _ .......... 4,50 DM 

NORWEGIA : .... LubinakI. Klommet\łtangt ' . Moa.. .• 5,50 F. 

• f-WAJCJJUA M.orla W .. u.... 6, rue cle. LII .. , Gen~va . 
. : 33 3-01 lO, Nr konta poczt . 1.14431 ....... . 

SZWECJA : Nort..rt laba. Kallskirogatan 3/ IV Stockholm . 

U.S.A. : J . • I_nkowskl. 627 Tnlcy St. Ut ice , N.Y. 13502; 
5. Dobczyn.kl , Al ..... Shlppl ... C', 121 SI. Marks PI. , New 
l'ork N.Y. 10009; L. Oud,.-.o. .. tynokl. 1603 N' Fuller Ave . 1 
-iollywood. Cal. 900046; S. DzIarczykoWlkl, 2«l2 Cha,..moya 
~\V • • Hollywood. Ce l. 90028; M. K. Dziewanowskl. 41 Katherine 
:td .• Watertown, M .... 02172; Adam J . Gallnsld. 1727 M ... 
'va . N.W .• Washington, D.C. 20036; T. Konopa.ki. 11 839 Edg. 
.. atar Dr., Lakewood. O. 44107, tal. LA-I-2305 ; Chrlltlan 
0\ . K,..towlcz, 4Q7 Wilson Ave., San Diego. Cel.. 92116; 
,.,.. KwaiI, 376, Walllngford Ten ., UnIon, NJ . 07083; I'olloh 
~ ...... , Book C· 1136 Mllwauk .. Av., Chlclgo III. 60622, 
~. Poaynlak. 595 FIlImo,.. Av .• Buffalo N.Y. 14212; P,..a , 
1419 Memphl. St .• Philadelphio, Pe 19125; The I'olllh Sook 
mportlng C'. Inc .• 156 Flfth Ave., New York, N.Y. IDOlO; 
! J. 5 .. ·aalocz., ... I<I. 9530 EI.t Rosecrans Ave. Bellflower , 
.a1.90706, Tal. 867·1857; Jan Wojclk, 674 Formington, Ave., New 
lritoln. Conn . 06053; Jan Zych. 5515 Tamow, Detroit, Mich 
18210, Tel. : 899·5165. 

4,75 Fo lo 

6.DO Kar. 

1,25 ". 
_ W. BRYTANIA : P.C.A. Publi.ations. Ltd .• lO, Glueen's Gate 
errace, London. S.W.7. . ................................ o. . 5,DO F 

·'~~7~7.24~t~~~ .~~: .. ~~ •. . ~i.a .. ~ .. ~ .. ~ .~~~ .. ~ I 7DO L 

2<4,DO DM 

28,DO F . 

46.DO DM 

54,DO P. 

25,DO F. s . 48,DO F. I 

30 ,DO Kor o 58.DO Kor 

7.DO dol. 12,DO dol. 

28.DO F 54,DO F 

3.600 L. 7.000 L 

krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, plus koszty porta 

2 F półrocznie i 4 F rocm.ie. Przesyłka pojedynczego numeru: 0,35 F. 

-ależności we Francji wpłacać mozna przekazem pocztowym na adree: 
INSTITUT LITTERAIRE, 91, a.,." ... de PoilSY. 7I-Mesnil.I .. Rol, 

..... MAISONs..l.AFFITTE - C.C.!' . 'HIS II.22&-56 



lVowoAc.i 

BIBLIOTEKI « KULTURY » 

TOM 157 - LEON MITKIEWICZ 

Z GE. I DRSKIM 
NA DBCZ Ź IE 

(Seria "Dokumenty") 
Wspomnienia jednego z bliskich współpracowników gen. Wł. Sikor­
skiego, które wnoszą sureg nowych - sensacyjnych nieraz -
informacji i naświetleń, rzucajlIc nowe światło na postać Generała. 
Str. 400. Cena egz. F. 23 (dol. 5,00) 

• 
TOM 158 - AUCJA IWAŃSKA 

TP u AC D 
Oryginalny pami~tnik manego w St . Zjednoczonych socjologa studiów 
wśród Indian Mazahua (Meksyk), przeplatany wspomnieniami z 

Polski z Powstania Warszawskiego. 
Str. 240 Cena egz. F. 15 (dol. 3,50) 

• 
TOM 159 - PIOTR GUZY 

STA y 
Nowa powieść autora Krótm&o :iywokl bohatera pozytywTU!&O jest 
fragmentem wiellriego fresku życia rodziny podczas okupacji niemiec­

kiej i pod rządami PZPR. 
Cena egz. F. 12 (dol. 2,50) Str. 144. • 

TOM 160 - JULIAN KULSKI 

ST s 
w mojej pamięci 

(Seria "Dokumenty") 
W pomnienia najb1.iższego współpracownika i przyjaciela bohaterskiego 

PTf'zydc.ta m. arszawy. 
tr. 144. Cena egz. F. 12 (dol. 2,50) 

Rlro.rcI S.A., 2<1, nie Stephenlon - !>Iris 

Cena 7,50 F 
I-D 


	SPIS RZECZY
	Apel "Kultury"
	Juliusz Mieroszewski: Druga Europa
	K.A. Jeleński: Notatki o "majowej rewolucji"
	Witold Gombrowicz: Fragment z dziennika
	Maciej Gruby: Warszawski week-end
	ks. Bonifacy Miązek: Wiersze
	OBSERWATORIUM
	Gustaw Herling-Grudziński: Słowo sprawiedliwe i śmiałe
	Oskarżeni i oskarżyciele

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Londyńczyk: Kronika angielska
	Jan Krok-Paszkowski: Praga żąda złota

	KRAJ
	W.I. Lenin: Nauki wydarzeń
	January Grzędziński: Zwierzęta patrzą na nas
	Jiri Lederer: Polska tych tygodni
	List z Kraju
	Andrzej Brzeski: Byle z tej iskry nie było pożaru...
	Protesty
	Czarna lista

	Z OSTATNIEJ CHWILI
	Pelikan: Dziad do obrazu

	SĄSIEDZI
	Bohdan Brodziński: Ceske rozhovory
	Bohdan Brodziński: Noc w Pradze
	Gustaw Herling-Grudziński: Wilczy wiek
	Osip Mandelsztam: Kassandrze

	NAJNOWSZA HISTORIA POLSKI
	Józef Czapski: Czy list Lenina?
	Adam Ciołkosz: W 25 rocznicę zgonu Szmula Zygielbojma

	KRONIKA KULTURALNA
	Adam Sutkowski: Ostatnie dzieło Walickiego
	Andrzej Nakov: O "Dzienniku" bez namaszczenia
	Marian Kałuski: O wielkości Hruszewskiego
	Komunikaty

	KSIĄŻKI
	Adam Sutkowski: Rodowód polskiego rewizjonizmu
	Józef Czapski: Ten jest z Ojczyzny mojej
	Adam Czerniawski: Nowe wiersze Iwaniuka
	Wacław Iwaniuk: Pożegnanie z awangardą
	Adam Czerniawski: Na marginesie "Poezji i rzeczywistości" Jastruna
	Piotr Guzy: "Czarny Polonez"
	Nadesłane nowości wydawnicze

	J. Korson: Wydarzenia miesiąca
	Zofia Hertz: Humor krajowy
	J. Grzędziński, B. Kawecki, L. Kondratowicz, ks. W. Sojka: Listy do Redakcji

